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SŁOWO WSTĘPNE


        
        



KTT. I wszystko jasne. Wystarczały te trzy litery. Przez ponad półwiecze dla każdego z polskich inteligentów było oczywiste, o kim mowa. Bo czytali kiedyś wszyscy. I dla przeważającej większości czytelników prasy Krzysztof Teodor Toeplitz był oczekiwanym i pożądanym gościem. Kimś znanym i jednocześnie bliskim. Pokazywał ludziom nowe horyzonty, przybliżał skomplikowane problemy, objaśniał świat, czarował kunsztem słowa. Od lat 50. ubiegłego wieku jego fascynująca publicystyka, a niewiele później równie inteligentne, ironiczne, ale pełne ciepła produkcje telewizyjne i filmowe, jego wnikliwe i mądre spojrzenie na otaczającą go krajową rzeczywistość, jak i odległe intrygujące światy, które miał okazję poznać dzięki rodzinnym koligacjom i zawodowym kontaktom, towarzyszyły kolejnym pokoleniom Polski Ludowej i Trzeciej RP – aż do znamiennego roku 2010. Był świadomym kontynuatorem dwóch dróg polskiej publicystyki i felietonistyki, których specyficzne cechy wyznaczali kiedyś bardzo wyraziście Bolesław Prus i Aleksander Świętochowski. Pierwszy zatroskaniem i ciepłą ironią Kronik, drugi bezkompromisowym racjonalizmem swego gniewnego „Liberum veto”.

Moje najwcześniejsze zetknięcie się z pisarstwem Krzysztofa Teodora Toeplitza odbyło się w latach sześćdziesiątych. Jeszcze przed maturą, którą zdawałem w 1969 roku. W chorzowskim Liceum Ogólnokształcącym im. Juliusza Ligonia mądra polonistka, życzliwie wspierająca uczniów wychodzących poza szkolny program, podsuwała nam do czytania „Politykę” i „Kulturę”. Zachęcała do lektury i prowokowała dyskusje, które otwierały nam głowy. Dzieciakom, głównie z rodzin robotniczych i w większości biednych, ktoś musiał wskazać możliwość wyboru innej drogi niż praca w kopalniach „Barbara” czy „Wyzwolenie”, w hutach „Kościuszko” lub „Batory” albo w chorzowskich zakładach azotowych. Czy też w produkującym tramwaje „Konstalu”, w którym dziesiątki lat przepracował mój ojciec, Roman. 

Dla naszych rodziców zawsze najważniejsza była praca. Bardzo ciężka, wyniszczająca, często w trudnych, szkodliwych warunkach. Tak zarabiali na utrzymanie rodzin. By pomóc własnym dzieciom. By choć one mogły wyrwać się z tego kołowrotu, w którym tkwili rodzice. Ci edukację swoich dzieci z ufnością pozostawiali nauczycielom i to właśnie od szkoły najbardziej zależało, czy utalentowana młodzież, nie tylko chorzowska, zadowoli się taką pracą jak rodzina czy pójdzie na studia. Przy rozbudowanym w PRL systemie stypendialnym, akademikach i stołówkach dofinansowywanych przez państwo, studia były w naszym zasięgu. Trzeba było jednak silnego impulsu, by wystartować. 

Gdy po kilkudziesięciu latach sięgam pamięcią do tego, co wtedy miałem w głowie, to coraz bardziej doceniam ówczesne lektury. A wśród nich szczególnie to, co pisał Krzysztof Teodor Toeplitz. Pamiętam rosnącą fascynację tym erudytą i intelektualistą. Osobą z samego szczytu elit kulturalnych kraju. 

Ile z tego, co pisał, wówczas rozumiałem, to inna sprawa. Sądzę, że bardziej kierowałem się intuicją, że warto go czytać. Wiedzy i rozumu przybywało z czasem. Z pewnością pomagała w tym systematyczna lektura felietonów „Kuchnia Polska” w „Kulturze”. I to, co KTT pisał również w „Polityce”, „Nowej Kulturze”, „Życiu i Nowoczesności”, w „Szpilkach”. Czytałem wtedy już wszystko, co było dostępne w uczelnianych i miejskich czytelniach, bo na kupno prasy, choć w porównaniu z dzisiejszą bardzo taniej, najczęściej nie starczało. I zaczynałem pojmować, że nieznany mi osobiście, ale niezwykłe ceniony i poważany pan Krzysztof Teodor Toeplitz głosi pochwałę wiedzy i rozumu, że uprawia emocjonalny racjonalizm bliski współczesnemu pisarstwu Aleksandra Bocheńskiego, który swoje fundamentalne dzieło zatytułował przewrotnie i złośliwie Dzieje głupoty w Polsce. Stawało się też coraz bardziej zrozumiałe i coraz mi bliższe kartezjańskie, ale i polskie, oświeceniowe, źródło publicystyki KTT i z tych inspiracji wywodząca się jego odwaga bycia mądrym. 

Nie wyobrażałem sobie jednak ani w czasie studiów na UW, ani później, że moje kontakty z KTT mogą wyjść poza lekturę jego tekstów. I mieć głębszy, bardziej osobisty charakter.

Poznaliśmy się w końcówce lat 80., gdy on właśnie wtedy aktywniej włączał się w ówczesne życie polityczne, a ja byłem redaktorem naczelnym „Sztandaru Młodych”. Bliższe kontakty nawiązaliśmy dziesięć lat później, gdy Toeplitz redagował tygodnik „Wiadomości Kulturalne”, ja – „Przegląd Tygodniowy”. Przygotowywał wtedy, z okazji 50. rocznicy pierwszego artykułu podpisanego jego nazwiskiem (w lipcu 1947), książkowe wydanie swej publicystyki. Gdy wydawnictwo „Książka i Wiedza” zaproponowało mu autorski wybór tekstów z lat 1956–1997, musiał wybrać z ponad dwóch tysięcy felietonów. A przecież felietony to nie wszystko, co przez te lata napisał. Poradził sobie w ten sposób, że w jednym tomie, zatytułowanym Mój wybór. Rzeczy mniejsze, przypomniał felietony. A do drugiego, pt. Rzeczy większe, wybrał szkice, eseje i polemiki z obszaru problematyki artystycznej, sztuki, filmu, literatury i kultury masowej. 

Dostałem od niego te oba tomy z dedykacją: „W oczekiwaniu bardzo owocnej współpracy”. I choć napisał to w prima aprilis, czyli 1 kwietnia 1998 roku, to nasza rozwijająca się wówczas współpraca okazała się rzeczywiście owocna. 

Swoje teksty z lat 60. i 70. ubiegłego wieku KTT przypomniał w tamtym książkowym wydaniu w tej samej formie, w której ukazywały się na łamach gazet. Bez jakichkolwiek zmian i retuszu. I nadal są one ciekawym dokumentem epoki. Jako krytyk i eseista był przecież nie tylko naocznym świadkiem, ale ważnym i przenikliwym analitykiem przemian, które się dokonywały w życiu społecznym, a zwłaszcza w kulturze i mediach. Z pasją i polemicznym talentem brał udział w toczonych wówczas debatach i sporach. Choćby tych o zacieraniu podziałów między kulturą masową a elitarną, niską i wysoką, misyjną i komercyjną. 

KTT w polskiej kulturze był fenomenem o niebywałej skali zainteresowań. I z wieloma talentami, które zaowocowały tak ogromnym dorobkiem, że mógł nim obdarzyć z tuzin osób. Toeplitz to byt odrębny. Indywidualista. Trudno go przypisać do jakiejś grupy czy formacji. Człowiek kultury najwyższej próby. Modelowy wręcz inteligent. Jeden z ostatnich, odznaczający się cechami, jakich oczekujemy od ludzi, którzy mają być naszymi przewodnikami.

Co z tego obecnie wynika dla nas? Mimo upływu czasu praktycznie wszystko, co Toeplitz napisał, broni się trafnością i mądrością ocen. A to, co myślał o naszej rzeczywistości w ostatnich kilkunastu latach swego życia, ukazywało się głównie na łamach tworzonego przez mój redakcyjny zespół tygodnika. Tak właśnie realizowała się zapowiadana we wspomnianej dedykacji nasza współpraca. Setki felietonów pisanych w czasach, gdy jeszcze mogło się wydawać, że racjonalne myślenie ma swoją moc. I potrafi boleć...



Felieton to najtrudniejsza forma dziennikarska. Oczywiście dobry felieton. A o tym, który felieton wart jest uwagi, decydują czytelnicy. Bo felietony to coś, co lubią najbardziej. W elitarnej grupie najchętniej czytanych felietonistów KTT był prawdziwym królem. Wartością dodaną w każdym tytule prasowym, z którym się wiązał. Nie inaczej było też w „Przeglądzie”, z którym współpracował od narodzin tygodnika. Czyli od grudnia 1999 roku, a już wcześniej pisał do „Przeglądu Tygodniowego”. Na jednych i drugich naszych łamach ukazało się ponad 800 jego felietonów. Ostatni – niespełna dwa tygodnie przed śmiercią 30 marca 2010 roku.

Od tamtej daty mija niepokojąco szybko już druga dekada. Uznaliśmy w Fundacji „Oratio Recta”, że najwyższa pora na kolejny wybór tekstów KTT – tym razem tych publikowanych w naszym „Przeglądzie”. Intelektualna postawa i społeczne przekonania ich Autora były dla wielu naszych czytelników najważniejszymi busolami, dzięki którym przez lata orientowali się na podobny sposób myślenia. Na racjonalność spojrzenia. A on często mówił, że pisze, bo go czytają. A czytali, i to już moja opinia, bo doceniali jego rolę w kształtowaniu polskiej inteligencji, formowaniu jej postaw i ocen. Nie da się przecenić jego wpływu na budowanie kapitału umysłowego i wrażliwości obywatelskiej ostatnich dojrzałych pokoleń Polaków – prawdziwie zainteresowanych polityką, kulturą i mediami. 

Jest jeszcze jeden powód, dla którego bardzo zależało mi na przypomnieniu tekstów naszego Autora i jego związku z naszym pismem. Kto wie, jak potoczyłyby się losy „Przeglądu”, gdyby w grudniu 1999 roku KTT nie przygarnął naszego zespołu, kiedy doszło do otwartego konfliktu dziennikarzy „Przeglądu Tygodniowego” z ówczesnym właścicielem tygodnika, Dariuszem Przywieczerskim. 

Do dziś trudno pojąć, jak to się mogło stać, że po roku 1989 tak błyskawicznie i doszczętnie zniszczono znakomite i bardzo zasłużone dla kultury narodowej tytuły prasowe. Z głupoty i politycznego zacietrzewienia rozpędzono tworzone przez lata zespoły redakcyjne. Bezmyślne podejście do rzekomo wolnego rynku sprawiło, że ten bezcenny majątek narodowy przejęły partie polityczne albo hochsztaplerzy biznesowi. Porozumienie Centrum Kaczyńskich dostało wówczas bardzo popularny „Express Wieczorny” i szybko doprowadziło go do bankructwa. Podobny los spotkał znany tygodnik młodzieżowy „Razem” z ręki polityków KPN Moczulskiego. Przeciwko przekazaniu tej partii „Sztandaru Młodych” zaprotestował zespół. I wymusił zmianę decyzji. Ówcześni tak zwani biznesmeni w białych skarpetkach, którzy zajęli się prasą, w większości skończyli z wyrokami za przestępstwa gospodarcze. 

Podobny los spotkał też Dariusza Przywieczerskiego, który chciał podporządkować swoim szemranym interesom redakcję „Przeglądu Tygodniowego”. Zespół w proteście zostawił mu redakcję z pełnym wyposażeniem i założył nowy tygodnik „Przegląd”. Bez lokalu, komputerów i pieniędzy. Nie mieliśmy dosłownie nic. Oczywiście poza swoimi umiejętnościami. Oraz szczególnie cennym wsparciem tak wybitnych współpracowników jak Aleksander Małachowski, Bronisław Łagowski, Ludwik Stomma i właśnie Krzysztof Teodor Toeplitz. W lokalu na ul. Brzozowej, przy kierowanych przez niego „Wiadomościach Kulturalnych” (wcześniej był redaktorem naczelnym „Nowej Europy”), zaczęliśmy przygotowywać pierwsze numery „Przeglądu”. A potem kolejne, już we własnej siedzibie. Aż do dziś. Mogę więc bez żadnej przesady uznać Krzysztofa za jednego z ojców założycieli naszego tygodnika. 

Co nas łączyło szczególnie? Wspólnota poglądów. Lewica. Ideowa i jednocześnie racjonalna, wielobarwna, otwarta na ludzi. Właśnie takiej lewicy Toeplitz był wierny przez całe życie. Bronił jej dorobku społecznego i umysłowego. Protestował przeciwko nazywaniu PRL „czarną dziurą” i uznawaniu go za okres w historii pozbawiony wartości i dokonań. Był wierny nie tylko własnym lewicowym poglądom, ale i rodzinnej tradycji Toeplitzów. Jeden z ich antenatów, Ludwik Toeplitz, był związany z Drugim Proletariatem i Ludwikiem Kulczyckim. Sławnym owocem działalności dziadka KTT, Teodora, jest żoliborska WSM, a dla jego ojca – Kazimierza Leona – nie był powodem do wstydu KPP-owski epizod zakończony więzieniem. 

KTT był człowiekiem z charakterem. Potrafił mówić „nie” i publicznie protestować, gdy decyzje ówczesnej władzy naruszały wyznawane przez niego wartości. Nie obnosił się jednak ze swoimi problemami i kłopotami. Nie robił z siebie męczennika władzy nawet wtedy, gdy kilkakrotnie dotykały go tak zwane zakazy pisania, gdy na dwanaście lat zabroniono mu posiadania paszportu. I gdy po wprowadzeniu stanu wojennego i zamknięciu tygodnika „Kultura” sam zrezygnował z cotygodniowych felietonów – aż do formalnego zawieszenia stanu wojennego. Pisał jeszcze przez ponad ćwierćwiecze i publikował do końca, zachowując w ostatnich latach życia, pomimo ciężkiej choroby, przenikliwość umysłu i trzeźwość osądu.



Zaprezentowany w tej książce wybór felietonów Krzysztofa Teodora Toeplitza, spośród publikowanych w latach 1999–2010 w „Przeglądzie”, jest autorską koncepcją państwa Haliny i Michała Kabatów – jego admiratorów, wychowanych, jak całe ich pokolenie, na publicystyce KTT. Zarazem jest efektem ich zmagań z prawdziwym felietonowym oraz intelektualnym embarras de richesse. Jestem im za to bardzo wdzięczny. A poszczególne teksty składające się na tę książkę i tym razem są publikowane bez zmian i retuszu. 

Dziękuję również władzom ZAiKS-u, które wsparły finansowo to wydanie. 

Oddaję ten tom w ręce wszystkich pokoleń polskich czytelników z głębokim przekonaniem, że ci dojrzalsi, ukształtowani przez poglądy i styl myślenia KTT, z radością i satysfakcją odkryją nieprzemijającą aktualność jego myśli, zaś ci, którzy po raz pierwszy będą mieli możliwość poznać ogrom jego intelektu oraz pisarski talent, doznają olśnienia...

Jerzy Domański
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MY, DWUDZIESTOWIECZNI

Skóra mi cierpnie, kiedy sobie myślę, że ten felieton jest ostatni, jaki piszę w tym roku [2000], w tym stuleciu, a nawet w tym tysiącleciu.

Mniejsza zresztą o tysiąclecie. Gorzej jednak, gdy sobie pomyślę, że już za jakieś 30, 40 lat ludzie, których rok urodzenia zaczynać się będzie od 19, a więc my wszyscy, uchodzić będą za pewną osobliwość, tak jak za naszych czasów uchodzili za nią ci z 18 przy dacie urodzenia. Z przedwojennych jeszcze manifestacji patriotycznych i świąt narodowych pamiętam pokazywanych z czcią staruszków – weteranów powstania styczniowego, wszystkich aktywnych w 18..., a przecież już niedługo w podobny sposób oglądani będą nie tylko uczestnicy powstania warszawskiego, którzy już dzisiaj wyglądają dość senilnie, ale także weterani Października 1956, Marca 1968, „konspiry” ze stanu wojennego i naszych obecnych batalii. Będą to zabytki z minionego wieku, jego zamkniętych już spraw i wystygłych dramatów, słowem – ludzie dwudziestowieczni.

Na XX stuleciu wiesza się obecnie psy jako na stuleciu totalitaryzmów, wojen, zbrodni. Co myślę o tym naprawdę, starałem się niedawno opisać w książce Najkrótsze stulecie, którą, rzecz jasna, polecam Czytelnikom pod koniec wieku.

Myślę jednak także, że pogarda dla mijającego czasu jest wówczas usprawiedliwiona, kiedy mamy na widoku coś znacznie bardziej obiecującego, co napawa nas otuchą. Otóż jeśli obecnie możemy powiedzieć cokolwiek pewnego o czasie, który nas czeka – a właściwie już nie nas, tych dwudziestowiecznych, tylko tych, którzy identyfikować się będą z XXI wiekiem – jedno wydaje się wysoce prawdopodobne: że będzie to wiek „wirtualny”.

Wyraz „wirtualny” robi obecnie zawrotną karierę i według słownika PWN „wirtualna rzeczywistość” oznacza „komputerową symulację, której celem jest wrażenie przebywania w sztucznie wykreowanym świecie”. Co to znaczy w praktyce, miałem okazję przekonać się właśnie w okresie świątecznym, przyglądając się rozrywkom młodych ludzi, w pełni przystosowanych do przyjęcia nowego stulecia, jak żeglowali po falach internetu, porozumiewali za pomocą e-maila i rozmawiali całkiem dosłownie z gołymi tancerkami z Hongkongu czy Singapuru, wszystko to bez wstawania od swoich biurek.

Było to, mówiąc szczerze, zarówno imponujące, jak i z lekka przerażające. Imponujące, bo ich świat stał się malutki jak orzeszek, wszystko jest w nim dostępne i proste do załatwienia – co zresztą znakomicie zrozumiała obecnie globalna gospodarka, z dziecinną łatwością przesyłając pieniądze, dane i dyspozycje ponad głowami mrowiących się po naszym globie ludzi. Ale przerażające dlatego, że ten wspaniały świat wydaje się jednak, mnie przynajmniej, trochę za bardzo „wirtualny”, a więc będący zbyt wyraźnie „symulacją”, a trochę za mało rzeczywistością.

Czy takim będzie rzeczywiście – zobaczymy. Dzisiaj nawet politycy, jeśli chcą zdobyć tani poklask, obiecują młodzieży komputery i internety, chociaż nie mówią, jak p. Olechowski na przykład, skąd mogą je zdobyć młodzi ludzie w Słupsku lub w Bieszczadach. Przyrządy te mają nas zrównać z rozwijającym się światem i jest to prawda. Pytanie polega jednak na tym, w którą właściwie stronę zmierza ten rozwijający się świat? Czy nie zbytnio „wirtualną” właśnie?

Bo można sobie przecież, niczym w powieści science fiction, wyobrazić taką oto przyszłość. Sadzamy ludzi przed ekranami i monitorami, tak jak dziś już siedzą przed telewizorami, i dajemy im możliwość „wirtualnego” żeglowania po świecie superpięknym, łagodnym i dostatnim, tyle tylko że „wirtualnym”. Oczywiście ludzie ci mogą się zorientować, że oglądając „wirtualną” ucztę Lukullusa, sami są głodni, albo patrząc na wspaniałe zawody Herkulesów, sami odczuwają ból brzucha lub łamanie w kościach. Ale od czego mamy, już znane neurologii, metody „wirtualne”? Uczeni wiedzą, jaką komórkę należy połaskotać prądem albo ukłuć szpilką, aby głód ustąpił, a gnaty, przynajmniej pozornie, przestały łamać. Umieją także dużo więcej – potrafią wywołać w nas elektronicznie uczucia gniewu, rozkoszy, entuzjazmu czy nienawiści, a nawet satysfakcji erotycznej bez zawracania tym głowy innym osobom płci odmiennej. Nie chciałbym być złym prorokiem, ale zanosi się na to, że nadchodzący świat „wirtualny” będzie również – jeśli tylko wyposaży się go w odpowiednie instrumenty, co przecież jest wykonalne – światem dość doskonale manipulowanym. Do jakiego stopnia? To będzie zmartwieniem już tych następnych, z następnego wieku. Ich poczucia równowagi pomiędzy tym, co wirtualne”, a tym, co rzeczywiste.

W połowie stulecia, które dobiega swego kresu, Winston Churchill obiecał swemu narodowi w chwili grozy „krew, pot i łzy”. Nie była to obietnica pogodna, w dodatku zaś została ona dotrzymana. Ale krew, pot i łzy mają tę pocieszającą, pozytywną cechę, że są to doświadczenia rzeczywiste, nie „wirtualne”. Ludzie dwudziestowieczni przeszli przez nie wszystkie, mając przy tym pewność, że żyją naprawdę.

Niedługo po wojnie, w okresie burzliwych, rewolucyjnych przemian, Jan Strzelecki pisał ostrożnie – w obawie przed natychmiastową anatemą – o historii „wielkiej” i „małej”. Wielka – to był „nieuchronny proces dziejowy”, bez względu na jego koszty. Mała – to była historia zwyczajnych, powszednich ludzi, ich banalnych trosk i radości. Strzelecki twierdził, że historia „wielka” nie może się spełniać pomyślnie wbrew historii „małej”, tej namacalnej i całkowicie realistycznej. Na ile miał rację, o tym mogliśmy się przekonać ostatnio na własne oczy.

Otóż nie wydaje się, aby możliwość podobnego rozziewu nie istniała obecnie albo nie mogła zaistnieć w przyszłości. Dwudziestowieczna „historia wielka” przybiera dzisiaj rozmaite pseudonimy. Może się nazywać „globalizacją” albo „nowym ładem światowym”, albo „epoką wirtualną” właśnie. Ale niezależnie od tych nazw – ludzie zawsze byli pomysłowi w tworzeniu różnych mamideł – pozostaje zawsze pytanie, jak to się ma właściwie do „małej” historii pielęgniarki z Grójca, tragarza z New Delhi, urzędnika z Nowosybirska? Do ich potu, krwi i łez?

Najważniejsze, czego nauczyliśmy się my, dwudziestowieczni – chociaż nie wszyscy niestety – jest właśnie ten sprawdzian. Nie „wirtualny”, ale rzeczywisty.
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DEMOKRACJA, DEMOKRACJA...

Wątpię, czy w jakimkolwiek tygodniu i jakimkolwiek miejscu tyle razy odmieniono wyraz „demokracja” przez wszystkie przypadki i liczby, jak działo się to w tych dniach w Warszawie, gdzie spotkali się równocześnie ministrowie spraw zagranicznych głównych państw demokratycznych, a także obradujący razem z nimi, choć w osobnych pomieszczeniach, demokratyczni intelektualiści.



Egerią tego spotkania była pani Madeleine Albright, amerykańska sekretarz stanu, a jego animatorem prof. Bronisław Geremek, którego pani Albright, rozrzewniona doktoratem honoris causa na Uniwersytecie Gdańskim, nazwała bohaterem, za co prof. Geremek rewanżował się, nazywając ją Damą Stanu i Amerykanką Europy Środkowej – ponieważ pochodzi z Czech, gdzie ponoć jest bardzo nielubiana.

W sumie więc było niezwykle miło, a prof. Geremek nie mógł sobie piękniej wyobrazić swego łabędziego śpiewu jako minister spraw zagranicznych. 

Tyle tylko że nawet czytając jedynie sprawozdania prasowe z kolejnych sesji i dyskusji obu gremiów, trudno było oprzeć się wrażeniu, że podczas całych tych obrad zgromadzeni odczuwać musieli dosyć wyraźną woń trupa w szafie – i to znacznie świeższego niż ten, którego swego czasu wytropiła w szafie SLD Barbara Labuda. Ten trup, a może jego duch, ingerował też parokrotnie w przebieg obrad i podejmowane uchwały. Tak więc na przykład doprowadził do tego, że końcowej deklaracji demokratycznych ministrów nie podpisał rząd Francji, bądź co bądź kolebki nowoczesnej demokracji, a w deklaracjach intelektualistów zabrakło, zdaniem jednych – potępienia Rosji za wojnę w Czeczenii, zdaniem zaś drugich – potępienia wszystkich innych, którzy podobne wojny prowadzą w różnych miejscach na świecie, na przykład nie tak dawno w Timorze. W sumie więc obie demokratyczne deklaracje końcowe wypadły dość blado i deklaratywnie, a ich treścią jest stanowcze stwierdzenie, że demokraci powinni umacniać demokrację.

Zależy tylko, co się przez demokrację rozumie. Otóż obrady obu gremiów nie pozostawiły nam żadnej wątpliwości, że demokracją jest system amerykański, a także lansowana przez ten system globalizacja gospodarcza, której przyświecają ideały liberalizmu. Myślę, że z powodu tej właśnie definicji nie podpisali końcowego dokumentu Francuzi, którzy na demokrację mają nieco odmienny pogląd, co zaś do dobrodziejstw liberalnej globalizacji, poddał je w wątpliwość sam George Soros, wielki kapitalista, który od czasu swojej książki Kryzys światowego kapitalizmu z godnym szacunku uporem powtarza, że jeśli kapitalizm nie zrozumie, że istnieją inne i ważniejsze wartości niż wolny rynek, to zginie, grzebiąc przy okazji swoich klientów.

Trupem w szafie tej imprezy było więc w skrócie to, że miała ona stanowić ideologiczną podpórkę dla kłopotów, na jakie napotyka obecnie polityka amerykańska. Są one dwojakiego rodzaju. Po pierwsze więc, na skutek konsolidowania się Europy, a także wobec faktu, że po zakończeniu zimnej wojny samo hasło „wolnego świata” okazuje się już niewystarczające, aby przewodzić światu realnemu, Amerykanom jest coraz ciężej zdobywać jednomyślne międzynarodowe poparcie dla swoich poczynań i zamiarów. Widać to było wyraźnie podczas wojny o Kosowo, kiedy to – na skutek obecności Rosji, Chin, a także krajów muzułmańskich i prawosławnych – nie udało się uzyskać dla tej wojny aprobaty Rady Bezpieczeństwa i Organizacji Narodów Zjednoczonych. Dlatego też w czasie obrad w Warszawie zgłoszono pomysł, aby w ramach ONZ powołać stały „klub państw demokratycznych”, a nawet już ustalono następne, po warszawskim, spotkanie tego klubu w Korei.

ONZ uchodziła dotychczas za organizację demokratyczną i to nie dlatego wcale że była jednomyślna, ale właśnie dlatego że reprezentowała różne głosy i różne opinie wszystkich państw świata. Stanów Zjednoczonych, ale i Chin, Wielkiej Brytanii, ale i Kuby, Hiszpanii, ale i Rosji. To prawda, że z tej racji w ONZ trudno jest uzyskać jednomyślność, ale czy łatwo jest uzyskać jednomyślność w demokracji? Otóż ten model jest obecnie dla administracji amerykańskiej niewygodny i należy, zdaniem konferencji warszawskiej, a więc pani Albright, wydzielić z tej zbieraniny prawdziwych demokratów, z którymi łatwiej się będzie Amerykanom dogadać. Po prostu demokracja jest dla demokratów, a nie dla pozostałej hołoty, z jej rozmaitymi nieszczęściami, problemami i w dodatku z pustymi kieszeniami.

Drugim kłopotem demokratycznej konferencji okazał się ten właśnie cały, obrzydliwy, realny świat, gdzie obok miejsc rajskich, jak Kalifornia, Lazurowe Wybrzeże czy Bermudy, istnieją także miejsca przeklęte, jak Etiopia, Sierra Leone czy Bangladesz. W kilku bardzo pięknych artykułach drukowanych w „Gazecie Wyborczej” paru uczestników spotkania intelektualistów zatrąciło o problem narastającej w świecie nędzy i głodu, którego rozmiary na przykład w Afryce osiągają charakter masowego ludobójstwa, na które patrzymy ze spokojem. Ale globalizacja w swojej obecnej wersji nie jest remedium na tę tragedię.

Globalizacja, jaką się nam dziś proponuje, jest znowu raczej propozycją wydzielenia z realnego świata klubu społeczeństw bogatych, cywilizowanych i, oczywiście, demokratycznych oraz pozostawienia całej reszty swojemu własnemu losowi.



Nikt w żadnej oficjalnej deklaracji nie zająknął się o tym, że albo bogaty świat zrezygnuje z części chociażby swego bogactwa i szczęścia, i rzuci się na pomoc głodującym, albo przyzwoli na głodowe ludobójstwo, po czym sam zostanie zapewne rozszarpany dłońmi zdesperowanych i poniżonych. Słowem nikt nie wziął całkiem serio przestrogi, o której mówi już Ewangelista: „Uważajcie na siebie, aby wasze serca nie były ociężałe wskutek obżarstwa, pijaństwa i trosk doczesnych, żeby ten dzień nie spadł na was znienacka jak potrzask. Przyjdzie on bowiem na wszystkich, którzy mieszkają na całej ziemi” (Łk, 21, 34–36).

Na domiar złego wiele wskazuje na to, że w tym potrzasku znajdzie się w pierwszym rzędzie właśnie demokracja, o której tak dużo i tak miło mówiło się tego lata w naszej stolicy. 
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ZŁA WIADOMOŚĆ

W czasach, kiedy naszym „Big Brother” był Związek Radziecki, życie w Polsce i na świecie toczyło się w sposób harmonijny i przewidywalny. Tak przynajmniej podawały to do wierzenia krajowe media. Wystarczało jednak wychylić głowę z kraju albo po prostu posłuchać trochę obcojęzycznych mediów, aby obraz ten stawał się nieporównanie mniej usypiający.

Dokładnie to samo mamy obecnie, kiedy naszym „Big Brother” są Stany Zjednoczone. Różnicę pomiędzy tym, co dzieje się naprawdę, a tym, co podają do wierzenia krajowe środki przekazu, najłatwiej jest zilustrować na przykładzie ostatniej podróży papieża Jana Pawła II. Otóż w kraju dowiadujemy się, że na drodze swej pielgrzymki Biskup Rzymu napotyka entuzjastyczne i rozmodlone tłumy nie tylko katolików, ale i prawosławnych, szczęśliwych, że papież przeprosił ich za spustoszenie Konstantynopola tysiąc lat temu, oraz mahometan, zaszczyconych, że papież wszedł do meczetu, co Jacek Moskwa nazwał przełomowym momentem w duchowej historii ludzkości. Tymczasem ostatnia pielgrzymka papieża była drogą nie mniej dramatyczną niż droga Pawła z Tarsu, którego śladami podążył Jan Paweł II. Spotkanie z prawosławiem w Grecji pełne było napięć, gdyż część hierarchii prawosławnej oskarżyła papieża o prozelityzm, uważając, że nie przynosi on ze sobą prawdziwej nauki chrześcijańskiej, natomiast dąży do rozszerzenia władzy Rzymu. W Syrii zaś wejście do meczetu uznane zostało za okazję, aby prezydent tego państwa mógł wygłosić w obliczu papieża antyizraelskie przemówienie, przypominając, że to Żydzi zamordowali Chrystusa.

Nie rozumiem, dlaczego nie można mówić o tym wszystkim pełnej prawdy. Ale taka jest, jak widać, natura naszych mediów, trwalsza niż ustroje, którym służą.

Sprawą znacznie groźniejszą wydaje mi się jednak prawie całkowite zignorowanie faktu, że świat, do którego powróciliśmy z najdłuższego weekendu, stał się światem mniej bezpiecznym, niż był jeszcze kilka miesięcy wcześniej. Wynika to jasno z przemówienia prezydenta George’a W. Busha, które każdy, kto miał na to ochotę, mógł wysłuchać „live” w anglojęzycznych telewizjach.

Przemówienie to związane było z pierwszymi 100 dniami nowej prezydentury, co prezydent Bush postanowił uczcić ogłoszeniem nowej doktryny militarnej USA. Co do samych 100 dni Busha, to opinie o nich są w Ameryce pomieszane, w sumie jednak lepsze niż można się było spodziewać. Wyraz temu dał „The International Herald Tribune” (5–6.05.2001), drukując zbiór podsłuchanych opinii byłego prezydenta Billa Clintona o jego następcy. Clinton ocenia Busha jako polityka, który wie, czego chce, i wie, jak to przeprowadzić, co przeczy obrazowi G.W. Busha jako osoby niezbyt lotnej (słynne „buszyzmy”), choć otoczonej niezłą ekipą. Nie znaczy to jednak, aby to, czego chce prezydent Bush, budziło entuzjazm. Znaczy jedynie, zdaniem Clintona, że: „Nie trzeba było niczego czytać między wierszami, robi on dokładnie to, co powiedział, że zrobi”.

A więc wycofał się na przykład z tak zwanego protokołu z Kioto, dotyczącego zatrucia atmosfery ziemskiej, twierdząc, że bardziej go obchodzą interesy amerykańskiego przemysłu niż jakieś tam ekologie czy dziury ozonowe, które może wykończą ludzkość, ale nie za jego kadencji. W swoim zaś przemówieniu o obronności wycofał się praktycznie z porozumień o ograniczeniu zbrojeń zawartych w 1972 roku, zapowiadając wielki, wielomiliardowy program zbrojeń antyrakietowych.

Twierdził on, że porozumienia takie miały sens, gdy ZSRR był wrogim mocarstwem, ale nie mają sensu dzisiaj, gdy Rosja jest krajem demokratycznym i przyjaznym, natomiast broń jądrowa może się znajdować także w rękach „państw nieodpowiedzialnych”, jak na przykład Korea Północna. Specjaliści jednak twierdzą sceptycznie, że owe „państwa nieodpowiedzialne” mogą z powodzeniem przetransportować bombę jądrową zwykłym samolotem, jak nad Hiroszimę, albo wręcz w walizce, natomiast kolosalny system najnowocześniejszej obrony przeciwrakietowej ma unieważnić te zasoby rakietowe, które znajdują się w Rosji. Ten pogląd podzielają w większości państwa europejskie. Co do Rosji zaś, to powiedziała ona dyplomatycznie, że będzie się konsultować z Ameryką, zaś mniej dyplomatycznie – że będzie pewnie musiała pomyśleć o własnym systemie antyrakietowym, być może w porozumieniu z Chinami, którym gotowa jest udostępnić swoje technologie rakietowe.

Déja vu? – na to wygląda. Wydaje się, że nowy prezydent USA zamierza wznowić wyścig zbrojeń.

Nie jest to wesołe, zwłaszcza w kontekście tego, czego dowiadujemy się o Rosji z okazji nagrodzenia przez „Gazetę Wyborczą” Siergieja Kowaliowa tytułem Człowieka Roku. Kowaliow nie wydaje się być szczególnym zwolennikiem brytyjskiej maksymy Right or wrong – my country i mówi o swoich rodakach, prezydencie oraz Dumie, w której zasiada, rzeczy straszne. Twierdzi, że Rosjanie nie mają pojęcia o społeczeństwie obywatelskim i nawet ci, którzy o nie walczyli, podporządkowali się teraz absolutnej władzy prezydenta, podpułkownika z KGB oraz dawnego aparatu partyjnego, chociaż w nowym kostiumie.

Kowaliow oczywiście wie lepiej. Co do mnie, upatrywałbym raczej źródeł tej przemiany w tym, że Rosjanie przez kilka ostatnich lat czuli się głęboko upokorzeni arogancją, z jaką odnosił się do nich Zachód, a także samowolą finansowych oligarchów, nawet gdy prezentują się oni jako obrońcy wolnych mediów. W Putinie zaś upatrują człowieka zdolnego przywrócić ich państwu poczucie własnej wartości, nawet gdyby ta wartość miała posmak nieco autorytarny.

Ale tym gorzej dla świata. Bo jeśli Kowaliow ma rację i Rosjanie rzeczywiście myślą, tak jak myślą, to niewątpliwie nie położą uszu po sobie wobec zamiarów militarnych prezydenta Busha, lecz podejmą to wyzwanie.

Eksperci wojskowi twierdzą też, że sama techniczna strona zapory antyrakietowej jest jeszcze w powijakach i prezydent mówi mocno na wyrost. Ale mówi. I nie powinno być to dla nas obojętne, nie tyle jako dla wschodniej flanki NATO, ile jako dla społeczeństwa, które zbyt wiele czasu zmarnowało w militarnych zmaganiach bloków.

Ponieważ jednak wiadomość, o której piszę, jest bez wątpienia zła, nie bardzo może ona liczyć na ciekawość naszych mediów.

14 maja 2001 r.
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